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ZNAKOMICI MĘŻOWIE,
Przemyślskiej Kapituły.
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Trzeci okres dziejów kapituły i katedry Przemy­
ślskiej od roku 1591. do 1690. sięgający, świetny byl 
z powodu darów w kosztownych sprzętach i szatach 
przez biskupów i kanoników na ozdobę oblubienicy \ 
swej składanych. Wawrzyniec Goślicki biskup wysta­
wi! na katedrze sygnaturkę, i w niej zegar umieścił.

Stanisław Sieciński biskup posprawiał kosztowne 
dywany dla upiększenia ścian katedry we większe 
uroczystości.

Jan Wężyk biskup, srebrny krzyż niepospolitej wagi 
i z piękną ornamentyką darował.

Achacyusz Grochowski krom wielkiej liczby orna­
tów i kap, srebrną kadzielnicę z łódką, i srebrny krzyż 
na wielki ołtarz sprawił. Andrzej Trzebicki biskup 
wiele szat św. i sześć srebrnych lichtarzow z krzyżem 
Augsburskiej roboty w> darze oddał. Stanisław Sarno­
wski między innerai drogiemi podarunkami szczero 
złoty kielich z pateną i 2 wielkie lichtarze srebrne 
wniósł do skarbca katedralnego. Kielich ów, który 
wraz z inną argenterią w owym okropnym roku 1786. 
z rozkazu biskupa Józefa 'na skarb zabrany został, opi­
sany jest w wizycie Sierakowskiego w ten sposób: 
Kielich szczero złoty na środku, na piedestale i na ku­
pie suto szmelcowany z herbem sub sede Sarnowskiego 
b iskupa, i z podpisem złotnika na dole: Robił P.
Jan Czyżowic 1677. dnia 12. Kwietnia. Pateata do 
niego szczero złota z wyrysowaniem św. Stanisława 
biskupa Krakowskiego w laurze.

Z kanoników hojnych dobroczyńców dla katedry 
zasługują na wzmiankę Mateusz Kurkowicz, który sre­
brną kadzielnicę z takąż monstrancyą i Samuel Malicki 
archidiakon, który wiele srebra na ozdobienie ciborii, 
wielki relikwiarz na ciernie z korony Zbawicielowej 
i srebrny krucyfix z hebanowym drzewem, który się 
do dzjś .w zakrystyi znajduje, katedrze darował. Mon­
strancyą złotą, którą według podania Zygmunt III., 
jako  bięgły_ złotnjją. własnoręcznie jzrobił i kościołowi 
darował, jpwęnjar«.*K roku 1786. tak opisuje: Monstran- 
cya z szórego złota drogiemi kamieniami ozdobiona, 
w której iślę- znajduje>393 różnej wielkości dyamentów,
18 szafirów, z których 9 są znacznej, a jeden osobliwie 
rzadkiej wielkości, 13 kalcedoniszów, 12 smaragdów,
19 rubinów.- Do dziś z owego splendoru nic nie zo­
stało, krom wyż wspomnionego krucyfixu, który kapi­
tuła w roku 1786. kwotą 20 flor 16 kr. od zaboru wy- 
ratow ała/

Choć wzmianka o tych darach nie należy do zakresu 
niniejszych wiadomości, jednak niech będzie świade­
ctwem, że diecezalna Matka nasza miała biskupów i ka­
noników, którzy miłowali ochędóztwo domu Bożego, 
i Oblubienicę swoją radzi dostatkiem i czcią, świetnością !

i przepychem zdobili. Znać, że wielką gorliwością dla 
Kościoła świętego na ziemi przejęci byli, że jedynem 
pragnieniem ich żywota było dostać się do tryumfują­
cego na Niebiesiech Kościoła, że przeto w wielkiej bo- 
jaźni i troskliwości strzegli świętości Kościoła dusz 
swoich. Odznaczał się w owym okresie X. Jakób 
Śliwski, niegdyś kapelfan Anny z Stembergów Xiężny 
Ostrogskiej Pani na Jarosławiu. Był proboszczem w La­
szkach i w Grodzisku, kanonikiem i kantorem kolle- 
giaty Tarnowskiej.

Roku 1626. po rezygnacyi Antoniego Arzyusza 
otrzymał archidiakonią w Przemyślu. Wydał kilka 
dzelek, jako to: 1) „Defensio spiritualis Plebanorum
ratione agrariarum  (podatek łan o wyj Jarosl. 1623. 2) Scu­
tum clericorum, Jaroslaviae 1625. in 4°. 3) Opis chwa­
lebnego grobu Jerozolimskiego, albo Kawalerya ducho­
wna tegoż Zakonu. 4)  Posłowie Japońscy do Paw ła V. 
biskupa Rzymskiego, naród i droga ich. Z włosk. na 
polskie. Cracov. 1616. in 4°. 5) Kazanie na pogrzebie 
Adama Konstantego Xiążęcia Ostrogskiego, Wojewo­
dzina Wołyńskiego. Kraków 1618. in 4°. 6) Acta
Synodi Petricoviensis 1628. (na którym jako  delegat 
kapituły Przemyślskiej był obecnym). Tyle piszą o nim 
Niesiecki i Siarczyński. Niesiecki nadto dodaje cie­
kawy szczegół, który dla osobliwości przytaczam : 
„W prawdzie — mówi — na zakonnych osób (rozumie 
się Jezuitów) honor' piórem i językiem był przycięższy, 
atoli w roku 1625. od św. Franciszka Xawiera wzią­
wszy dobre napomnienie, którego jaw ne na grzbiecie 
jego były znaki, więcej sobie sługi Boskie poważał niż 
przedtem.

Po Śliwskim nastąpił w archidiakonacie Samuel 
Malicki (de Malice) R. 1639. Oboj. Praw a Doktor. 
Roku 1625. zastajemy go plebanem w Bliznem i audi- 
torem kuryi Achacyusza Grochowskiego biskupa. Roku 
1626. ma probostwo w Kańczudze, 1627. , toż samo 
w Sanoku, 1636. bierze archidiakonią katedralną. Od 
roku 1636. do 1643. ma probostwo Łańcuckie. Za 
biskupa Piotra Gembickiego jest wikaryuszem w sp ra ­
wach duchownych i officyalem generalnym. Krom wyż 
wspomniouych darów srebrnych dla katedry sprawio­
nych zostawił fundusz na wotywę o Męce Pańskiej k a ­
żdego Poniedziałku odprawić się mającą, co się do­
tychczas wypełnia. Ze sreber jego lane są osoby 
Matki Najświętszej i świętego Jana Ewangelisty pod 
krzyżem Zbawiciela w ołtarzu w kaplicy Fredrowskiej 
umieszczone.

Stanisław Stramszewicz O. P. Dr. w Rzymie, jak  
świadczy dyplom z roku 1631. graduowany. Był se­
kretarzem Jego Mości Króla Polskiego, proboszczem 
Mościskim, Łaskarzowskim, Krośnieńskim, kanonikiem 
i oficyałem warszawskim, a roku 1639. kustoszem Prze- 
myślskim po posunięciu się Samuela Malickiego na a r­
chidiakona, po którego zgonie roku 1658. otrzymał a r­
chidiakonią. Roku 1665. został wikaryuszem i offieyałem 
generalnym biskupa Stanisława Sarnowskiego i fundacyą
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na spffraganią ofiarował. Zeszedł z tego świata w roku 
1665.

Albert Włodek O. P. Dr. Notaryusz Aktów kuria l­
nych biskupa Stanisława Sarnowskiego. Był p robo­
szczem Mościskim, Slocińskim, Sekretarzem Jego Kró­
lewskiej Mości, roku 1665. kanonikiem Przemyślskim 
fundacyi Sośnica, wikaryuszem generalnym trzech bi­
skupów : Stanisława Sarnowskiego, Jan a  Zbąskiego, 
Albrachta Doenhoffa. Osobliwszy czciciel św. J a n a  
Kantego niemało na  kanonizacyą Jego łożył. Wzór 
świątobliwości życia, prawości obyczajów duchowień­
stwu i ludowi na diecezyi, k tórą  jak o  generalny wizy­
ta tor  zwiedzał, hojnością na ubogie i na  chwałę Bożą 
równie przyświecał. Według aktów konsystorskich miał 
w katedrze nakładem  jego s tanąć ołtarz Przemienienia 
Pańskiego. Oprócz tego wiele fundacyi przepadiych 
wydobył, wiele nowych poczynił, ka tedrę  obrazem ukrzy­
żowanego Zbawiciela i innemi darami kosztownemi 
ozdobił. Kapituła zmarłemu roku 1690. dnia 22. 
W rześnia postawiła marmurowy nagrobek w ścianie 
kościoła katedralnego.

Fryderyk  Alembek (właściwie Alnpech) filozofii 
i tlieologii D r.,  syn Jana , obywatela i rajcy Lwowskiego. 
Roku 1624. będąc klerykiem mniejszych święceń na 
prezentaeyą Elżbiety wdowy po Konstantynie Korniakcie 
otrzymał plebanią w Żurawicy. 26. Października 1634. 
na  synodzie diecezalnym po rezygnacyi Kaspra  Rożyń- 
skiego został dziekanem for.dnym Przemyślskim. Roku 
1635. biskup Henryk Firlej mianował go honorowym 
kanonikiem Przemyślskim. Roku 1643. po rezygnacyi 
Andrzeja Podolskiego został kanonikiem katedralnym 
fundacyi Pnikult. Od Innocentego PP. X. mianowany 
w roku 1653. Protonotariuszem Apostolskim. W roku 
1657. po śmierci Kemigiana Piaseckiego postąpił na 
kantorią  i na sekretarza Jego Królewskiej Mości. W la­
tach 1646— 1649. za biskupstwa Paw ła  Piaseckiego, 
a 1655— 1658. pod Andrzejem Trzebickim zawiadował 
duchownemi sprawami diecezyi jak o  wikaryusz i offi- 
cyał. Był to mąż uczony, dla kapituły i kościoła k a ­
tedralnego wylany. Oprócz aniwersarza fundował wo- 
tywy o św. Józefie i o Niepokolanem Poczęciu N. M. 
P. Nadto zrobił fundacyą na tak  zwane kouzolacye 
czyli nadzwyczajne dystrybueye między kanoników 
w czasie walnych zgromadzeń. Na utrzymanie dwóch 
studentów we Lwowie zrobił legat. Katedrze darował 
srebrną lampnicę wartości 850 florenów polskich. — 
Nie szczędził w wertowaniu dokumentów tyczących się 
biskupstwa i kapituły. Owoce prac i poszukiwań swo­
ich złożył w kilku cennych m anuskryptach jako  to:

1) Trzebiniana czyli zbiór przywilejów biskupstwa 
i kapitu ły  Przemyślskiej. Manuskrypt ten in fol. w k tó ­
rym przywileje na klasy podzielone, porządnie i według 
brzmienia całkowicie są spisane, je s t  bardzo wielkiego 
znaczenia dla historyi biskupstwa i kapituły, i wyna- 
g radza niejako brak przepadiych dokumentów. Z wdzię-

. czności dla b iskupa Alexandra Trzebieńskiego, na k tó ­
rego zalecenie od króla W ładysław a IV. kanonią  
Przem yślską otrzymał, autor dziełu swemu dał imie 
Trzebiniana.

2) Annulus canonicalis (pierścień kanonicki) dzieło 
in 4° dnia 23. Grudnia 1649. ukończone, je s t  rodzajem 
repertoarza, w ktorem potrzebne wiadomości pod pe- 
wnemi tytułami z ksiąg uchwał kapitulnych, z aktów 
konsystorskich, z przywilejów w archiwum kapitulnem 
przechowanych i w Trzebinianie spisanych zebrane, 
i według biegu lat ułożone.

3) Collectanea (zbiór) m anuskrypt iu folio; jestto

regestr aktów konsystorialnych od roku 1470 1646,
przez drugich także, ale mniej zręcznych dalej p row a­
dzony.

4) P rokuratorya kapituły. Manuskrypt in folio, 
czyli spis dochodów i wydatków kapitulnych od 11. 
L is topada  1650. do roku 1651., w którym to czasie 
autor był prokuratorem kapituiy. Na końcu jest kon- 
sygnacya wotyw i anuiwersarzów kapitulnych z bardzo 
waźnemi dodatkami. Dla wygody kanoników ułożył 
z niemałem trudem 4 tablice, z których pierwsza nosi 

, napis: Speculum, Anniversariorum et Voticarum Capitula­
te rium , druga Speculum divisionis Anniversariurn zawiera- 
! J4ce w sobie części dla każdego z obecnych aa  uabo- 
I żeństwie kanoników przypadające, trzecia: Speculum  

distributionum capitularium, a  czwarta Speculum divisio- 
I nis piscium , czyli w ykaz podziału ryb podczas Adwentu, 
j i Wielkiego Postu między kanoników. Oprócz tych 
I rękopismów, które się dotąd w archiwum kapituły 

znajdują, zostawił jeszcze X. Alembek często w ak tach  
wspomniany m anuskrypt in folio: Gemma Ecclesiae 

| cathedrulis: Drogi kamień kościoła katedralnego. W nim 
piawi o początku biskupstw łacińskich na Rusi, a idąc 

! i f  Kromerem * Skrobiszewskim szereg arcybiskupów 
! Halickich i Jjwowskich podaje. Po  tych następuję 
j szereg biskupów Przemyślskich aż do Pawia Piaseckiego 
| wyłącznie, z dodaniem osobliwszych spraw cli z aktów 
• konsystorza i kapituły, j a k o  też z małemi wyjątkami 
j z Kromera i Nakielskiego zebranych. Po biskupach 

idą prałaci i kanonicy według fundacyi swoich i chro- 
: nologicznego następstwa. Na zakończenie dzieła przy- 
j dane  są  wiadomości odnoszące się do uposażenia bi­

skupstwu i kapituły, potem autor kładzie swe nazwisko 
i rok zamknięcia dzieła 1647. Manuskrypt ten nie ma 
żadnego tytułu, ale starzy często go nazywali: Gemma 

j  Alembekiana, ozuaczając tern znakomitą wartość jego. 
Niestery szacowne to dzieło przez znanego zbieracza 

i ks iążek X. J a n a  Ławrowskiego archidiakona ob. rnsk. 
w Przemyślu z archiwum tutejszego pożyczone, nie 
wróciło już  do swych właścicieiów, ale pozostało w bi­
bliotece przez rzeczonego księdza Ławrowskiego utwo­
rzonej, gdzie w katalogu pod ‘ L. 215 nosi tytuł: „No- 
titiae quaedam de Archi E ppa lu  Leopol. et E p p tu  Premisl. 
tum  de Capitulo Prem isl. r. l.'c Stoi w szafie XLVI. 
rząd G., nr. 19.

Achacyusz Grochowski z Grochowiec. Roku 1613. 
kanonik Przemyślski fundacyi Bakuńczyce po śmierci 
Marcina Nagórki. Później był oraz kantorem Gnie­
źnieńskim, proboszczem Łańcuckim i Saudomirskim, 
kanonikiem Krakowskim i sekretarzem Króla Jego 
Mości Zygmunta III. Roku 1618. po śmierci Bartło­
mieja Kolczyńskiego został kantorem, a  roku 1624. 
biskupem Przemyślskim. We trzy lat później biskupem 
Łuckim i jenerałem Miechowskim. Umarł roku 1632. 
i spoczywa w tutejszej ka tedrze w grobach familijnych.

Stanisław Grochowski, starszy brat biskupa Acha- 
cyusza, roku 1607. k leryk mniejsznch święceń i koad- 
ju to r  archidiakona Przemyślskiego P aw ła  Zajączko­
wskiego. Był sekretarzem królewskim, a po śmierci 
X. P aw ia  roku 1616. został archidiakonem. Majac 
je d n a k  inne kanonie w Gnieźnie, w Sandomierzu, w  W ar­
szawie i w Krakowie, nie rezydował w Przemyślu, 
i dla tego nie przychodzi o nim wzmianka w aktach  
posiedzeń kapitularnych. Archidiakonią Przemyślską 
aż do roku 1625. trzymał, w którym wziął ją Albert 
Strzysz. Roku 1634. został w’yniesiony na arcyb isku­
pstwo Lwowskie, gdzie w roku 1641. synod diecezalny 
celebrował. Według Józefowicza kroniki wystawił ka-
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mienicę w rynku Lwowskim, która do czasów Fran­
ciszka Pisztka była mieszkaniem arcybiskupów. Tenże 
kronikarz naznacza skon jego na 1. Marca 1645. 
i powiada, że ciało jego odwieziono do Przemyśla do 
grobowca rodzinnego w katedrze. Wywiezieniu mieli 
się sprzeciwiać niektórzy predendenci do massy jego, 
k tórą miał powiększać zabieraniem majątków po du­
chownych bez testamentu, a nawet i z" testamentem 
zmarłych. Wszelako zbija się to posądzenie go o chci­
wość doniesieniem o legacie 20,000 zh'pol.na zbudowa­
nie kaplicy przy katedrze Przemślskiej uczynionym, 
który jednak familia przeciwna woli fundatora zaprze­
paściła. Nie należy jednak  brać tego arcybiskupa za 
kustosza Krakowskiego Stanisława Grochowskiego, któ­
ry podówczas żył i choć mu nie sprzyjała Minerwa 
poemata pisywał.

Jan Tarnowski, prepozyt kaplicy w Krasiczynie, 
został roku 1623. kanonikiem fundacyi Sośnica archi­
diakonem Krakowskim, opatern Mogilskim. R. 1633. 
zrezygnował z kanonii Przemyślskiej, która po nim 
Alexander z Zakliczyna otrzymał. Po śmierci* Mikołaja 
Krosnowskiego 1654. zasiadł na stolicy arcybiskupiej 
we Lwowie, gdzie roku 1669. życia dokonał.

Stanisław Szembek r. 1677. kanonik Przemyślski 
fundacyi Bakuńczyce po ustąpieniu Stanisława Broni­
kowskiego. Roku 1683. zrezygnował z kanonii na 
osobę Michała Szembeka. Jako kanonik Krakowski 
był suffraganem oraz biskupa Jana Małachowskiego, 
roku 1699. wyszedł na biskupstwo Władysław’skie, 
z którego w roku 1706. na Gnieźnieńską Stolicę 
wstąpił, gdzie w roku 1722. żywota dokonał.*

W czwartym od roku 1690. do 1786. sięgającym 
okresie dziejów tutejszej kapituły, w którym* Skargo 
wskie groźby nad Rzecząpospulitą dokonały sie, nie były 
stale kanonickie ubogie w mężów nad powszedniość 
wyższych. Zanim jednak wspomnę o niektórych pamięci 
naszej godnych, wyliczę smutne przygody kapituły 
i kościoła katedralnego, po których do dziś niezagojone 
rany pozostały. Naprzód roku 1757. straciła kapituła 
przez niegodziwe uroszczenia ze strony starosty Przemy- 
ślskiego Stanisława Poniatowskiego, który później tron 
Jagiellonów znieważył, prawo propiuacyi. Wprawdzieć 
w skutek ugody zobowiązało się starostwo wypłacać 
kapitule w nagrodę rocznie 1500*fl. poi., lecz z nasta­
niem nowego rządu, któremu przypadły dochody ze 
starostwa, zaprzeczono kapitule wypłatę tej summy. 
Również nie uznał nowy rząd prawa kapituły do wrębu 
w lasach starostwa Mościckiego i do Medyki należą­
cych, motywując dekret z roku 1778. tern, że kapituła 
nie była w używaniu tego prawa. Jak  z prawem 
wrębu tak  i z prawem kapitule jeszcze od W ładysława 
Jagiełły do pobierania soli nadanem postąpiono. Tak 
samo upadły dochody z czynszów z wójtostwa Prze- 
myślskiego i z miasta Przemyśla należące się. Lecz 
największą szkodę poniosła kapituła przez bankructwo 
Alexandra Borzęckiego właściciela Hureczka i Bukowy, 
któremu w roku 1773. dwakroć stotysiecy zł. poi. po­
życzyła. Przez tę krydę przepadło kapitule 148,340 
złot. polskich z prowizyaiui. Tyle o szkodach ponie­
sionych w należytościach i kapitałach. Przedtem zaś, 
bo od roku 1709. wojska Szwedzkie, które pod Karo­
lem XII. przeciw Augustowi II. szalały po kraju, stojąc 
pod dowództwem Barona Krassów w ziemi Przemyślskićj 
kwaterą, w dobrach kapitulnych, mimo listu, który 
kapituła od króla Leszczyńskiego miała, najstraszliwiej 
gospodarzyły. Po Szwedach z kraju wygnanych, a z po­
wrotem Augusta II ., naszły ziemię Przemyślską Saskie

wojska, któro nie iepiej się obeszły z majątkiem kapi­
tuły. Na proźbę wniesioną z tego* powodu do Sienia- 
wskiego wojewody B ełzkiego. który podówczas był 
marszałkiem państw a, otrzymała kapituła od niego 
litteras immunitalis dat. ze Lwowa 4. Lutego 1710. 
Po śmierci Augusta II. straszne zamieszanie panowało 
w kraju, a na domiar nieszczęścia dzicz moskiewska 
rozlała się po tej ziemi jak  o tern świadcza akta kapi­
tulne z roku 1730.

W latach 1768.—1771, konfederaci Barscy ucie­
rali się z Moskwą po Sanockiej ziemi, przezco dobra 
kapitulne tak zniszczone zostały, że ze wsiów Cergowa, 
Jasionka i Lubatowa żadne dochody nie wypływały.

Wśród owych burzliwych czasów biskupi Krzysztof 
Szembek i Wacław Sierakowski nie przestali czuwać 
nad dobrem Kościoła i nad utrzymaniem karności ko­
ścielnej. Dowodem tego są wizyty kościoła katedral­
nego i kapituły, w latach 1722. i 1747. przez nich od­
prawione, z okazyi których ustawy kapitulne przej­
rzane i według wymagań czasowych zreformowane zo­
stały.

Z kanoników ówczesnych godzien wspomnienia 
X. Anerzej Wincenty Ustrzycki z Unicbów Kasztellanicz 
Przemyślski. Klerykiem będąc roku 1683. otrzymał 
od Jana III. prezentę na kanonią fundacyi Piekulice, 
a oraz był proboszczem w Hussakowie i Tomaszowie, 
później zrezygnowawszy na prebendę Tomaszowską, 
wziął beneficium w Laszkach.

Roku 1699. w miejsce Theodora Potockiego na 
biskupstwo Chełmińskie posuniętego, otrzymał kapitulna 
prepozyturę, którą w roku 1705, po wstąpieniu do 
Benedyktynów złożył. Został później opatem*Mogilskim 
w archidiecezyi Gnieźnieńskiej. Należał do mężów 
uczonych. Dzieła przezeń wydane są nastepujace: 

tlSobiescias-, sen de laudibus Joannie I I I .  Magni, Polonia- 
rum Regis invictissimi, carminum libr. 5. Venetiis 1676.

1. Sobiescias czyli o chwale Jana III. Wielkiego, 
Polaków króla niezwyciężonego, pieśni Xiąg 5.

Napisał ten poemat w czasie podróży' włoskiej. 
Janocki wielkie pochwały mu oddaje. Reszta dzieł 
są tłumaczenia z francuzkiego X. Ludwika Maimburga 
T. J- Historya o krucyatach na wyzwolenie ziemi 
świętej. 3) Historya o herezyi obrazoborców i przenie­
sieniu państwa Rzymskiego do Francuzów. \ )  Historya 
o schizmie greckiej.

O Michale Piechowskim ,krom tego, co nagrobek 
jego wyżej przytoczony mówi, dodaje to, że°bedąc 
prepozytem Chełmskim wydał żywoty biskupów tam e­
cznych pod tytułem: Cornu Copiae infulae C/ielmensis 
Zamoscii 1717. Dzieło to napuszczystym, ciężkim 
stylem, i bez należytej krytyki napisane przyłączone 
jes t do aktów synodu Chełmskiego w Krasnymstawie 
roku 1717. odbytego.

Według Janockiego napisał także dziełko o nauce 
chrześcijańskiej, i zebrał kazania świąteczne biskupa 
Krysztofa Szembeka.

Ignacy Krasicki znakomity pisarz polski, kanonik 
Kijowski roku 1757. na polecenie biskupa Sierako­
wskiego otrzymał od kapituły prezentacyą na kanonią 
fundacyi Snopkowsluej opróżnioną przez promocyą Mi­
kołaja Slizowskiego na kantorat. Tegoż samego roku 
został po śmierci Adama Stadnickiego prepozytem k a ­
tedralnym, koadjutorem opactwa Wąchockiego, kusto­
szem Metrop. Lwowskim , proboszczem Mościckim.
W roku 1767. postąpił na biskupstwo Warmińskie, 
zkąd późnićj wyszedł na arcybiskupa Gnieźnień­
skiego. —



Zygmunt Działowski, Franciszek Szaniawski i Ste­
fan Grotk pobożną hojnością dla katedry odznaczali 
się. Fundacye przez nich poczynione do dziś prze­
trwały.

X. Zygmunt fundował wotywę o Matce Najświętszej 
Bolesnej, która się co Środa w katedrze odprawia.

X. Stefan fundował mszą św ., która się co Wtorku 
w kaplicy Pana Jozusa ofiaruje.

Andrzej Pruski z Prus, kanonik Kamieniecki, roku 
1723. zrezygnowawszy z owej kanonii otrzymał archi­
diakonią Przemyślską po śmierci Pawła Wojakowskiego. 
W roku 1729. został biskupem Taneńskim in partibus 
i suffraganem Przemyślskim. Roku 1736. prepozytem 
po ś. p. Tomaszu Kurdwanowskim. Roku 1756. po­
stąpił na dziekanią po śmierci Ignacego Sędzimira. 
Miał beneficia w Dynowie, w Radymnie, w Sądowej 
Wiśni, w Krośnie, w Czudcu i w Łączkach diecezyi 
Krakowskiej. Roku 1724. był officyalem i wikaryuszem 
generalnym Krysztofa Szembeka. Roku 1727.—1734. 
Alexandra Fredry, 1742.— 1769. Waelawa Sierakowskie­
go biskupów Przemyślskich.

Za gorliwe prace, osobliwie pod niezmordowanym 
Sierakowskim dokonane ublogoslawił go Pan Bóg wie­
lością dni. W roku bowiem 1755. dnia 25. Marca w 
uroczystość Zwiastowania Pańskiego obchodził jubileusz 
kapłaństwa swego w katedrze tutejszej, o czem Kuryer 
polski z roku 1755. Nr. 142 donosił. Roku 1759. dnia 
25. Marca, a zatem w 4 lat po sekundycyach poszedł 
po wiekuistą nagrodę.

Teodor Potocki z prepozyta Przemyślskiego został 
roku 1694. biskupem Chełmińskim, 1711. biskupem 
Warmińskim, 1722. arcybiskupem Gnieźnieńskim i pry­
masem. — Ludwik Załuski po naukach prawniczych 
w Rzymie, a teologicznych w Paryżu odbytych, został 
kanonikiem w Krakowne, proboszczem Barnawskim 
i Jordanowskim, roku 1691. po. śmierci Jana Dębskiego 
dziekanem Przemyślskim, 1696. proboszczem Jarosła­
wskim i Radymniąńskim, biskupem in partibus Alexien- 
seńskim i suffraganem Przemyślskim, i jako taki kon- 
sekracyą kościołów w Radymnie i w Czukwi odprawił. 
Roku 1699. postąpił na biskupstwo Płockie.

Jan  Alexandrowicz przychodzi w aktach kapitul­
nych z roku 1776. jako dziekan katedralny, w którym 
roku na biskupa Dardaneńskiego in partibus wyświę­
cony koadjutorem biskupa Chełmskiego został, i jako 
sukcessor na tern biskupstwie r. 1781. umarł.

Stanisław Józef Hoziusz (de Berdauj wuj później­
szego biskupa tutejszego Xiędza Tadeusza Kierskiego, 
kanonik Krakowski, Chełmiński i Władysławski, roku 
1718. po promocyi Zygmunta Drohojowskiego na dzie­
kana, zostaje kantorem przy tutejszej kapitule. Tegoż 
samego roku wyświęcony na biskupa Utyceńskiego, 
zostaje suffraganem Przemyślskim. Roku i720. otrzy­
mał nominacyą na biskupa Inflautskiego, zkąd prze­
szedł na stolicę Kamieniecką, a z tej na Poznańską, 
gdzie w r. 1738. żywota dokonał.

Antoni Sierakowski pleban w Siennowie, prepozyt 
Dynowski i Brzozowski po promocyi Ignacego Krasi­
ckiego na prepozyturę kapitulną, został w roku 1757. 
kanonikiem Przemyślskim fundacyi Snopkowskiej. Nadto 
był kustoszem Metrop. Gnieźnieńskim, dziekanem Pło­
ckim, proboszczem Łęczyckim, plebanem Krotoszyń­
skim w archidiecezyi Gnieźnieńskiej i notaryuszem 
Królestwa Polskiego. Roku 1763. zrezygnował z k a ­
nonii Przemyślskiej, zatrzymując prepozyturę Brzozo- • 
wską aż do roku 1778., którą tegoż roku X. Antoni ' 
Gołaszewski otrzymał. Roku 1777. został prepozytem

Miechowskim, poczóm w krótkim czasie na biskupstwo 
Iuflanckie postąpił i na niem r. 1780. umarł.

Antoni Gołaszewski 1769. klerykiem będąc, miał 
probostwo w Odrzykoniu. Za biskupów Tadeusza 
Kierskiego i Wacława Betańskiego był audytorem spraw 
kancellaryi biskupiej. Roku 1776. po rezygnacyi scho­
lastyka Krakowskiego Józefa Reja otrzymał kanonią 
fundacyi Goślińskiej. We dwa lata później przydano 
mu probostwo Brzozowskie, a w r. 1786. został nomi­
nowany przez cesarza Józefa biskupem Przemyślskim. 
Umarł 24. Kwietnia 1824,

Pozostaje mi jeszcze uczcić wspomnieniem prałatów 
i kanoników z ostatniego okresu dziejów kapitulnych,
0 których wdzięczna pamięć do dziś między starszą 
bracią duchowną żyje, i przez opowiadanie na młodszą 
warstwę przechodzi. Sąć jeszcze między nami, którzy 
patrzali na wzór starodawnej pobożności i cnoty staro­
polskiej w X. Sebastyanie Zacharskim. Żyją jeszcze 
bracia duchowni, w których pamięci tkwi nieustannie 
X. Frańciszek Faygieł jako ideał kapłana, który wśród 
sprzyjających okoliczności byłby pewnie w'yższe w hie­
rarchii zajął stanowisko. Mamy uareszcie w poczcie 
kapłanów nie tylko znajomych, ale i knllegów X Mi­
chała Korczyńskiego, który krótkie rządy swoje w tej 
diecezyi wielką czynnością pasterską i silnym duchem 
upamiętnił na zawsze.

Kto się nie ukorzy na wspomnienie X. Faygla
1 Korczyńskiego, kiedy obydwaj do dziś i u biednych 
i u bogatych w poczczeniu miaui są?

Przejdźmy do wiadomości, które o tych mężach 
z aktów zebrać się dalo. X. Sebastyan Zacharski n a ­
przód Mausionarz i vice-kustosz, potem wikaryusz k a ­
tedralny r. 1805. po promocyi Konstantyna Fredry na 
prepozyta kapituły otrzymał prezentę na kanonika od 
Jana Kazimierza Zielonki. Mąż pobożny i dziwnie 
przejęty gorliwością o splendor i porządek w' służbie 
Bożej, jak i o cześć świątyni Pańskiej. Różne też 
dary kościół katedralny od niego otrzymał. I tak 
większy ołtarz ma z X. Zacharskiego hojności piękne 
tabernakulu n i takiej samej roboty 6 wielkich lichta- 
rzów z Wiednia sprowadzonych. Zostawił legata różne, 
•między któremi znajduje się zapis na muzykę kościelną. 
Dokonał przeszło osiemdziesięcioletniego żywota w r. 
1827. w Wielki Czwartek.

Franciszek Faygieł proboszcz i dziekan Drohobycki. 
Roku 1809. podczas wejścia do Galicyi oddziału wojsk 
Wielkiego Xiestwa Warszawskiego ściągnął na siebie 
podejrzenie o nieprzychylność dla rządu Austryackiego, 
przezco w promocyi, której ze wszech względów był 
najgodniejszym, wielkich przeszkód doznawał, jakoż 
istotnie w roku 1811. przez biskupa Gołaszewskiego, 
na kanonika katedralnego prezentowany, dla niechęci 
gubernium, nie mógł być installowanym. Udało się 
przecież biskupowi rzeczonemu do tyła go z plamy 
politycznej oczyścić,,że w roku 1814. po śmierci Jana 
Suchodolskiego dekretem cesarskim mianowany został 
dziekanem katedralnym. Tegoż roku z delegacyi bi­
skupa wizytę kościołów w dekanacie Jasielskim od­
prawił.

Na dziekanii sprawowmł także od roku 1815. obo­
wiązki scholastyka i vice-dyrektora przy c. k. gimnazium 
tutejszem. Roku 1820. po śmierci Konstantyna Fredry 
został prepozytem kapituły, a oraz do roku 1835. re- 
ktorstwo w nowo przywróconem seminaryum piastował. 

: Również od roku 1820. przez 6 lat był dyrektorem 
' tutejszego c. k. zakładu filozoficznego. Pod 3 bisku­

pami, Antonim Gołaszewskim, Janie Potockim i Michale
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K orczyńskim , jako officyal i w ikaryusz generalny, a dwa- 
kroć podczas sed isw ak ancyi jako administrator diece- 
zyą  rządził. Roku 1835. w nagrodę licznych zasług  
od"cesarza Ferdynanda I. infułatem  został m ianowany. 
Zdobiły go niepospolita  nauka, w ielka w ym ow a i nie­
skażone obyczaje.

Parafianie D rohobyccy do dziś w spom inają jego  
kazania i nader ujmujący sposób postępow ania z nimi 
z w dzięcznością  sławią". Roku 1809. naprzeciw  oddział- 
kow i z" k ilk anaście ułanów polskich złożonem u w yszedł 
z chorągw iam i kościelnem i i pozdrowił go m ową ser­
deczną." Przed nadejściem  huzarów, którzy za owo 
przyjęcie w ojow ników  bratnich szli z nakazem  pojm a­
nia" go, m iał otrzym ać przez żydów  ostrzeżenie.

P iękny żyw ot tylu pracami naznaczony, powsze  
chną czcią  i m iłością ozdobiony zakończył w Przem yślu
10. Marca 1836. r.

Sam biskup Korczyński sław ił pam ięć jeg o  w m o­
w ie pogrzebow ej, którą og łosił drukiem w e Lw ow ie. 
W ielkich rozmiarów pomnik żelazny na cmentarzu pu- 
blicznem  ze sk ład ek  szlachty i duchow ieństw a posta­
w iony, św iadczy jak  w ysoko ceniono jego  znakom ite 
prace i osob liw sze przym ioty umysłu i serca.

W e 3 lata po X. F ayglu  dnia 8. Października  
1839. roku zstąpił do grobu biskup Michał Korczyński. 
Z ostaw szy w W iedniu doktorem  św . teologii otrzymał 
naprzód posadę katechety przy c. k. gym nazyum  
Przem yślsk iem , z której poszedł na proboszcza do 
Zgórska. Roku 1817. po otrzymaniu rządowej dyspensy  
od dziesięcio letn iego pasterzowania parafii, który w a­
runek d o ‘kanonii kapitulnej dekretem  narodowym  z r. 
1787. z ok azyi rozbicia kapituły tutejszej biskupowi 
zalecony został, X. Korczyński postąpił na kanonika  
katedralnego, rok później w m iejsce zm arłego Kazim ie­
rza K ow ińskiego otrzmał scholasteryą, a w roku 1820. 
po prom ocyi X. F ayg la  w ziął dziekanią, przy której 
zaw iadow ał szkołam i aż do roku 1827.

D łu gie lata był prokuratorem kapituły, a po dwa- 
kroć administratorem tem poraliów. Roku 1834. został 
biskupem  tutejszym . K ochał się  w naukach, i prac 
swoich ow oce zostaw ił w  następujących d zie lk ad i:
1) K atechizm  dla  dzieci w iejsk ich  2 tomy 8° Lwów.
2) X. P leban, czyli życie H eggeli, na plebana w Wart- 
hausen, przekład z niem. J. Mich. Sailera 8° 3) W y­
kład  nauki chrześcijańskiej, tłum aczenie sław nego E x­
position  de la  fo i eatholique B ossueta. 4) Jako dziekan  
rozpoczął w ydanie teologiczno-periodyczuego dziełka  
pod tytułem : P rzy ja c i: l chrześcijańskiej P raw dy , którego  
od 1833— 1839. corocznie 4  zeszytów  w ychodziło.

KORESPONDENCYE.
(Koresp. urz.) P o z n a ń  9. L istopada 1864.
vVe W torek dn ia  25. Październ ika r. b. po godzinie pierwszej 

z południa w szczął się w kościele Mokronoskim ogień, k tó ry  
w kró tk im  czasie pochłonął cały  budynek kościelny. Prócz ap a ­
ratów  nic wigcćj nie m ożna było w yratować. J a k  się zdaje, ogień 
pow stał z nieostrożności.

D nia 24. Październ ika  r. b . zatw ierdził konsystorz i w ydał 
o rdynaeyą na lega t ś. p. X. O hrystyana M ikołaja Sydow , officy- 
a ła  i proboszcza w Sypniew ie tał. 100 d la  kościoła w Sypniew ie 
na  4 msze za duszę testa to ra .

W kościele Bieganow skim  odbyła  się w dniu 17. Października 
k ongregaeya dekanalna duchow ieństw a dekanatu  M iłosław skiego 
pod przewodnictw em  JX . T ulodzieck iego  proboszcza z M iłosławia 
w zastępstw ie  chorobą złożonego dziekana JX . B obińskiego p ro ­
boszcza w Biechowie.

K ongregacyą rozpoczęto żałobnóm  nabożeństw em  za zm ar­

łych  konfratrów , potćm  odpraw iono W o ty  we de Sp iritu  Sancto, 
podczas którćj JX . Kulesza w ikaryusz z G ozdowa m iał kazanie 

„o obow iązkach pasterzy  względem  swych owieczek 
i owieczek względem  swych pasterzy .11

P o  skończonśm  nabożeństw ie nastąp iły  rozpraw y naukow e.
K ongregacyą zakończono odśpiewaniem  hym nu „Te Deum  

laudnmus .“
Z arząd na kościołem  i parafią w Spław iu, oddanym  został 

JX . Sniegow skiem u plebanowi w Tulcach na czas choroby JX . 
A ntkow iaka p lebana Spławskiego.

JX . Jó ze f G arske neopresbyter przeznaczonym  został od 15. 
m. b. na  w ikaryusza  do R okitna w miejsce JX . N iem ca chorobą 
złożonego.

(Koresp. urz.) Poznań 30. L istopada  1864.
D otychczasow y w ikaryusz w Biezdrowie JX . W ieczorkiew icz 

przeznaczonym  został od 1. G rudnia r. b. w dotychczasow ym  
znaczeniu do Niepruszewa.

JX . N iklew skiem u nauczycielowi religii w Lesznie ‘(udzielono 
kom m endę nad kościołem  w Smolicach, na k tóre  to beneficium 
złożył prezentę.

Z polecenia N ajprzew ielebniejszego A rcypasterza  i n a  mocy 
praw a dewolucyjnego, powierzonym  został zarząd  na kościołem  
i parafią  św . Maryi M agdaleny w Poznaniu i filii w G łuszynie 
z dniem  1. G rudnia r. b. dotychczasow em u vice dziekanow i i kom- 
m endarzow i kościoła św. M ałgorzaty JX . W alentem u Ziętkiew i- 
czowi.

(Koresp. urz.) Poznań 7. G rudnia 1864.
W  dniu 25. L istopada  r. b. zatwierdził konsystorz i W'ydał 

ordynaeyą na lega t Ignacego M ałeckiego z hubów K rerow skich 
ta l 100 dla kościoła w K ostrzynie na  msze i wym ijanki za duszę 
sw ych i żony rodziców.

D nia zaś 30. L istopada  zatw ierdzonym  został legat JX . K aróla 
Paw lickiego p lebana w Czerwonejwsi tal. 125 dla kościoła tam że 
na 4 msze corocznie odpraw iać się  m ające za duszę ś. p. Wa- 
w rzeńca i Jadw ig i Pawlickich i za duszę tes ta to ra  po jego  śmierci, 
tudzież roczne wymijanki.

JX . Kasprowiczowi w ikaryuszow i przy  kościele M etropolital­
nym  w Poznaniu powierzoną została adm inistracya parafii kościoła 
św . M ałgorzaty z pom ocą w ikaryuszów M etropolitalnych pod ty ­
tułem  p r im a r i i  V icarii.

D otychczasow y w ikaryusz we W ronkach JX . K urzaw ski, 
o trzym ał przeznaczenie, objąć posadę w ikaryusza przy kościele 
w Biezdrowie z duiem  15. m." b.

JX . licencyat Poszw iuski o trzym ał w dniu 27. P aździern ika r. 
b. insty tucyą  kanoniczną na probostwo w Przemencie, a  dnia 30. 
L istopada r. b. uroczyście został introdukow anym .

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Kzym. 1. Bandytyzm , k tó ry  w rękach  nieprzyjaciół p a ­

p ieża  sta ł się  narzędziem  m oralnym  do zawojowania Rzymu, 
słabieć poczyna. W ielkie deszcze, roztoki, zbliżająca się zim a 
n ie  dozwala N eapolitańczykom  robić wycieczek w góry i na  ró ­
wniny rzym skiego terry to ryum . W ielu bandytów schroniło się 
do m iast, zw łaszcza do Rzym u, aby tu ta j potajem nie swą pracę 
dalej prowadzić na  korzyść  rządu  piem onckiego i swej w łasnej 
k ieszeni. Co chwila tćż  słychać o napadach nocnych na R zym ian 
i obcych. Ż an d arm ery a  pap ieska i czujna polieya rzym ska niwe­
czy ich  in trygi i pom ału wychwytuje owych zbrodniarzy . Pom ię­
dzy osobam i podejrzanem i, które schwy tała polieya, znajduje się 
pew ien k siąd z  i k le ry k  neapolitaóski. Znaleziono u nich papiery 
bardzo kom prom itujące, dla tego zam knięto ich w klasztorze 
San ta  M aria de lla  Grazia, w więzieniu przeznaczonćm  dla ducho­
wnych.

2. W połowie miesiąca rozpoczęto odczyty po un iw ersytetach  
rzym skich.

L iczba uczni uczęszczających na rzym skie un iw ersy tetu  z k a ­
żdym  rokiem  się powiększa. Katolicy włoscy nie chcą swych 
synów  wystawiać na zepsucie, jakie się szerzy po szkołach, dla 
teg o  posy ła ją  ich do R zym u. Rota rozpoczęła uroczyście swe po­
siedzenia 18. z. m.

3. O. T heiner zapad ł na  ciężką chorobę. Dzisiaj już n iebez­
pieczeństwo minęło, znakom ity pisarz a nasz przyjaciel przychodzi 
do zdrowia.

4. P atryarcha A ntyochejski, Ignacy  A ntoni Sam hiri po d łu ­
gich boleściach wodnej puchliny, rozstał się z tym św iatem  16. 
Czerwca r. b . w swej rezydencyi patryarcbalńej w M ardin . Prałat 
ten  urodzony w herezyi Jakobitów , i przez nich na b iskupa kon­
sekrow any w yparł się razem z trzem a innym i biskupam i w roku 
1827. schizm y i herezyi i powrócił na łono Kościoła. W skutek



tego dużo prześladow ań znosić m usiał od heretyków . Mimo to, 
pozostał w ierny wierze katolickiej i szczerze przyw iązany do S to­
licy św ., k tó ra  go na konsystorzu 7. K w ietnia 1854. m ianowała 
patryarchem  biskupów  Syryjskich.

Oprócz tego k ilk a  innych stra t dotkliw ych poniósł w m. b. 
ep iskopat katolicki 20. z. ni. um arł arcyb iskup  z Albi. 18. m. z. 
przen iósł się do wieczności biskup z T rypolis w Syryi Mgr. Sibour. 
W Saratow ie (Rossya) um arł ks. Ferdynand Kahn biskup kato licki 
z d iecezyi T eraspol. Obawiać się należy, że stolica ta  długo p o ­
zostanie nieobsadzoną dla nienawiśei m oskiewskiej przeciw Ko­
ściołowi katolickiem u.' W szystk ie  praw ie stolice w Moskwie są  
dzisiaj w akujące ju ż  to  przez śm ierć, już też przez wygnanie. Ks. 
F rankow icz b iskup z Serajew a i w ikaryusz apostolski w Bosnii 
zm arł na  ty fu s podczas w izyty  pastersk ie j po zachodnich pow ia­
tach  Bosnii. B iskup ten  pochodził ze .zakonu św iętego Frań- 
ciszka.

5. D ebaty  w parlam encie turyńskim  pokazały, ja k  dobrze 
Stolica św. postąp iła  sobie, odpychając  konw encyą frankow łoską. 
Kie było mowy w parlam encie, k tóraby nie w yrażała życzenia 
i żądan ia  zaboru Rzym u. Mimo to dzienniki urzędow e parysk ie  
p rzedstaw iają, że Stolica św. zadowolona jest z konwencyi. Naj­
now szy poszyt pism a Correspondance de Home w yborną tym że 
dziennikom  daje-odpraw ę.

6. L udw ik król B aw arski zjechał do Rzymu i zajął jak  zwykle 
villa di Malta, dawną własność priofatu baw arskiego zakonu K a­
walerów M altańskich. 13 oddali mu w izytę w imieniu papieża 
dwaj m arszałkow ie dworu M gr. Pacca i M gr. Borrom eo A rese. 
N azaju trz  złożył mu uszanowanie ka rd y n ał sek reta rz  stanu.

16 zaś król L udw ik m iał posłuchanie we W atykanie  i d ługo 
z  papieżem  rozm awiał. Król ten  m a ty tu ł patrycyusza Rzymu 
i jest prawdziwym  jeg o  dzieckiem ; zna w szystk ie pom niki, sta ro ­
żytności i ruiny rzym skie, ja k  R zym ianin, kocha Rzym, jego  lud 
artystów , archeologów i uczonych.

7. J e s t  to zwyczajem  niektórych dzienników  od daw nych 
czasów, że niepochlebnie się w yrażają  o troskliw ości rządu pap ie­
skiego względem  obrony życia i in teressów  ludności. Corocznie 
przy zbliżającej się zimie g łoszą, że pora rozbojów ulicznych 
w Rzymie nadeszhn I rzeczyw iście robotnicy' bez zajęcia, tu łacze 
bez utrzym ania, włóczęgi są  liczniejsi i zuchwalsi w 'tym  czasie. 
Za to  policya p ap ie sk a 'co raz  więcej czujna i czynna. Otoż k ilka  
zdarzeń tego rodzaju z jednego  tygodnia, pośw iadczających nasze 
tw ierdzen ia;

A jent pewien piem oncki Stefano G arzano przybył z Medyo- 
lanu, wioząc ze sobą kom prom itujące papiery . P rzytrzym any 
został, ja k  ty lko  na dworcu rzym skim  z wagonu w ysiadł. Dwóch 
duchownych neapolitańskich ks. Em m anuel Lauricella i k leryk  
L udw ik  Liberio, strzeżeni przez k ilka  dni dla swych podejrzanych 
wizyt, schwytani zostali na gorącym  uczynku konspiracyi.

Znakom ity pew ien rozbójnik Neapolitańczyk, spraw ca wielu 
zam achów n a  w łasność i życie, schw ytany został za białego dnia 
na  ulicy, k iedy  się p rzechadzał w ubiorze w ydartym  jednój z jego 
ofiar.

K om pania kolei żelaznój rzym skićj ma nieszczęście w w ybo­
rze sw ych urzędników . Z darza  się często, że przyjm uje do usługi 
ludzi bardzo skom pro m ito w an y ch 'tak 'p o licy jn ie  jak  m oralnie. 14. 
b. m. dwóch z podrzędnćj służby' p rzy  kolei, ofiarowało pewnemu 
podróżnem u Anglikowi przybyw ającem u poraź pierw szy do Rzym u 
swe usługi, p rzyrzekając  go zaprow adzić do hotelu w sąsiedztw ie 
położonego. K orzystając z ciemności i sam otności, napadli tego 
nieszczęśliw ego, żądając  od niego pieniędzy lub życie. Szczęście 
chciało," że A nglik  był uzbrojony.

T ego sam ego dnia [pewien D uńczyk  przechodził przez plac 
Kollegium  R zym skiego przy  zmierzchu. T rzech nieznajom ych 
napada  na niego, p rzyk ładają  nóż do gardła, obdzierają go z ze ­
garka, łańcucha, 5 biletów bankow ych z K openhagi, 150 talarów 
rzym skich i innych przedm iotów . Na drugi dzień policya ju ż  ich 
schw ytała. Byli to Neapolitańczycy'.

P o l s k a .  1. Czas pisze w jed n y m  z ostatnich num erów ;
D ow iadujem y się, że 21. września przedłożono Ojcu św. sp ra ­

w ozdanie o liczbie katolików  deportow anych  na Sybir lub w g łąb  
Moskwy. Spraw ozdanie to podaje także liczbę i spis im ienny 
kap łanów , k tórzy  na w ygnanie w skazani zostali. U w aga Ojca św. 
zw rócona została  na  to, ja k  n iepodobna jest tym  nieszczęśliwym  
przyjm ow ać Sakram enta sw., doznaw ać pociech i posług* religij­
nych, ponieważ kap łan i pozbawieni są w ładzy spow iadania i sp ra ­
wowania Ofiary Mszy św. W skutek  tego  Ojciec św. da ł kapłanom  
obydw óch obrządków , znajdującym  się w Rosyi lub na  Sybirze 
pozwolenie: 1) spow iadać i rozgrzeszać we w szystkich p rzy p ad ­
kach, naw et w tych, k tó re  są  reserw owane Św. Stolicy A postoł, 
bez poprzeduiej autoryzacyi b iskupa; 2) odpraw iać M szą św. 
w każdćra naczyniu, chociaż nie konsekrow anóm , przynajm nićj 
zk lan n em ; używać do teg o  chleba pszennego chociaż nie m a

form y hostyi, na każdćm  miejscu, czy to  na sto le, czy na kam ie­
niu, czy na pniu drzew a, bez ornata, alby, w jakim kolw iek u b io ­
rze, jeżeli n iepodobna będzie rzeczą pozyskać w szystkie p rzed ­
m ioty, potrzebne i przez ry tu ał przepisane, ja k  to się działo 
w pierw szych wiekach chrześcijaństw a w czasach prześladow ań, 
a  naw et bez m inistra  służącego do M szy św., g d y b y  go znaleść 
nie m ożna i to tak  długo, 'dopóki trw ać będzie  prześladow anie 
kościoła katolickiego wygnanie kapłauów  i w'iernych.

Pierw szy to raz  od wielu wieków podobna udziela się  w ła­
dza, bo też od wieków nie w idziano tak iego  ucisku. D ekreta  te  
nie doszły jeszcze do kapłanów  deportow anych, lecz z pew nością 
dojdą, jak  się tylko sposobność nadarzy.

2. Dzienniki zapew niają, że d ek re t kassacyi klasztorów 
otrzym ał sankcyą carską. W szystk ie  zgrom adzenia, k tó re  wzięły 
udzia ł w Pow stan iu  zostaną zniesione, a  m ała liczba k tóra  pozo­
stanie, będzie postaw iona pod dozor rządu . —

3. K lasztory w Polsce zostały  zniesione, zakonnicy rozpę­
dzeni. W nocy z 27. na 28. listopada w kroczył do każdego 
z w skazanych na zam knięcie k lasztorów  oficer na czele oddziału 
w ojska i zgrom adziw szy zakonników odczytał im rozkaz nam ie­
stnika, kazał się przygotow ać w prędkości do podróży i wywiózł 
ich tym czasow o do klasztorów, k tó re  zachowano. Ztąd każdy  we­
dług  woli wynieść się  m oże za g ran icę, albo też  pozostać na 
m iejscu tym czasow o na m ieszkanie przeznaczonćm . Podajem y 
odnośny ukaz carsk i:

Otóż po w stępie ogólnym ukaz pow iada, że z cesarskiego 
rozkazu ustanowiono w W arszaw ie osobną kom isyą dla klasztorów  
„ z  osób częścią przez N a s  bezpośrednio, częścią przez nam ie­
stn ik a  Naszego pow ołanych,“ i tak  opiewa dosłow nie:

K om isya ta  troskliw ie rozpatrzyła k w esty ą : które mianowicie 
k laszto ry  podlegają  zniesieniu z powodu małej w nich liczby za ­
konników , tudzież 'w ykry ła  udział, jaki b ra ły  oddzielne klasztory  
w działaniach ostatn iego rokoszu.

P rzepatrzyw szy  przedstaw iony Nam przez nam iestn ika N a­
szego raport tej kom isyi i w ysłuchawszy jeg o  wnioski w tym  
względzie, postanow iliśm y i stanow iem y:

A rt. 1. K lasztory rzym sko k a to lic k ie , m ęzkie i żeńskie, 
w K rólestw ie Polskićm , w k tó rych  nie znajduje się oznaczona 
przepisam i kanonieznem i liczba osób stanu zakonnego a m iano­
wicie w których stale  p rzebyw a m nićj ja k  ośm zakonników lub 
zakonnic, podlegają niezwłocznemu zniesieniu, jak o  pozbawione 
środków  d la  utrzym ania porządku  i karności m iędzy osobam i 
stanu zakonnego.

Art. 2. Niezawiśle od te g o ," podlegają niezwłocznem u zam ­
knięciu w szystkie te  klasztory rzym sko-katolickie w Królestwie 
Polskićm , k tó re  b rały  jaw n y  i udow odniony udział w buntow ni­
czych działaniach przeciw ko Rządowi.

A rt. 3. D okładny  sposób określenia oznaczonćj w artykule  
tym  liczby osób stanu  zakonnego w każdym  klasztorze., tudzież 
te  p rzypadki, w k tó rych  k lasztory, na  m ocy artyku łu  2, podlegają 
zam knięciu, określone są w osobnych, dołączonych do niniejszego 
ukazu  przepisach.

A rt. 4. Osobom stanu zakonnego, należącym  do składu 
tych  klasztorów  rzym sko-katolickich, k tó re  na  zasadzie przepisów 
niniejszego ukazu , podlegają zniesieniu lub zam knięciu, pozosta­
wia się, albo prow adzić i nadal życie zakonne wedle reguły 
sw ego 'zak o n u , w innych k lasztorach K rólestw a Polskiego, k tó ­
rym  w takim  razie naznacza się  od rządu  dla tych  osób d o d a tk o ­
w e w sparcie, lub udać się za granicę dla przebyw ania  tam  na 
z aw sze , z otrzym aniem  w sparcia na  w ydatki podróży i corocznej 
pensyi.

Art. 5 Od korzystan ia  z ulg , w skazanych w artykule  4, 
w yłączają się te  z pom iędzy osób stanu  zakonnego, k tóre  oskażą 
się 'winnemi w przestępstw ach i buntow nych czynach. Z  tem i 
osobam i m a być postąpiono na zasadzie egzystujących praw  i p o ­
stanowień.

A rt. 6. Nowicyuszom i innym  osobom , należącym  do skła 
du  klasztorów zniesionych lub zam kniętych , k tórzy  nie czynili 
uroczystych ślubów zakonnych , dozwala się opuścić k lasztory  
i w ybrać inny rodzaj życia. Jeżeli chcą kontynuow ać nowieyat 
w innym  klasztorze, w tedy zostaną przeznaczeni do pozostałych 
k lasz to ró w , lecz na u trzym anie ich nie wydaje się osobnego p ie ­
niężnego wsparcia.

A rt. 7. Na wszystkie w ładze w kłada się obo iązek p rzed ­
sięwziąć zależące od nich śro d k i, ażeby przy  zniesieniu i zam ­
knięciu k lasztorów , na zasadach powyżej wyszczególnionych, 
nabożeństwo w kościołach znajdujących się przy nich nie usta ­
wało.

A rt. 8. K ościoły w skazane w powyższym  artykule, po po- 
przedniem  zabezpieczeniu i u rządzeniu  ich, na  zasadzie artykułów  
16—22 przepisów  dołączonych 'do niniejszego u k a z u , przechodzą 
pod ju ry sd y k cy ą  zwierzchności dyecezyalnćj.

Art. 9. Kościoły, należące do takich  klasztorów  podlegają­
cych zam knięciu lub zniesieniu, do k tórych należały parafie, po-
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zo sta ją  tak  sam o parafialnem i po zam knięciu lub zniesieniu sa- | 
m ych klasztorów.

A rt 10. Istn iejące przy rzym sko- kato lickich  klasztorach 
K rólestw a Polskiego szkoły  początkow e, powinny być zachowane 
na przyszłość i pozostają w gm achach klasztornych. Jeżeliby  
z czasem  okazała się  po trzeba  obrócić k tó rykolw iek  z tych  gm a­
chów na iDny użytek , w takim  razie szkoła o trzym a; na koszt 
rządu , inne odpow iednie pomieszczenie.

Art. 11. W szystk ie  bez w yjątku szkoły początkow e k la ­
sztorne, przechodzą niezwłocznie pod zupełną ju ry sd y k cy ą  ko­
m is ji  rządówćj Oświecenia Publicznego. Z arząd tem i szkołam i, 
w ykładanie w nich nauk i w ybór nauczycieli, odbyw a się na  ści­
słej zasadzie przepisów najw yższych ukazów z dnia 30. sierpnia 
(11. września) r. b. o szkołach początkow ych i o o rg an izac ji dy- 
rekcyi naukowych.

Art. 12. S em in a ry a , znajdujące się p rzy  kongregacyach 
księży  M isyonarzy w W arszaw ie, w L ublin ie, w W łocław ku 
i w 'P ło ck u , przechodzą pod zupełną ju ry sd y k c y ą ; zwierzchności 
dyecezyalnćj.

A rt. 13. Dla w iększej jednostajności w w ykładzie nauk, 
by łe  m isyonarskie sem inarya powinny być połączone z sernina- 
ryam i dyecezyalrrem l, po porozum ieniu się zarządu spraw du ­
chownych ze zwierzchnością dyecezyalną. P rzy  takow em  po­
łączeniu  dwóch sem inaryów, im w razie potrzeby , daje się 
pom ieszczenie w k tórym kolw iek z gm achów , zostających się  po 
klasztorach zniesionych lub zam kniętych, fundusze zaś z różnych 
źró d eł, przeznaczone na ich u trzym anie , nie ulegają zm niej­
szeniu.

A rt. 14 S zp ita le , dom y p rzy tu łku  i inne zak łady  dobro­
czynne, należące do klasztorów zniesionych i zam kniętych p rze­
chodzą, na ogólnej zasadzie, razem  z gm acham i, w k tórych  się 
m ieszczą , pod zarząd  kom isyi rządow ej spraw  w ew nętrznych 
i duchownych. U trzym anie ich odnosi się  na rachunek  funduszów 
wypłacanych przez skarb  K rólestw a^ z dochodów od m ajątków  j 
pokłasztornych.

Art. 15. Po zniesieniu i zam knięciu klasztorów  na zasadzie 
artykułów  1 i 2 niniejszego ukazu , pozostałe w Królestw ie Pol- 
sk iem  klasztory  rzym sko-katolickie uięzkie i żeńskie, rozdzielają 
się  n a  etatow e i nieetatow e. T e  ostatnie, tj. n ieetatow e, podle­
g a ją  zniesieniu, w m iarę tego, ja k  ilość osób stanu zakonnego, 
w n ich  znajdująca  się zm iejszać się  b ę d z ie , a  mianowicie, ja k  
ty lko w którym kolw iek z rzeczonych” klasztorów  okaże się  mniej 
niż ośm iu obecnych zakonników lub zakonnic.

A rt. 16. W szyskie klasztory  w Królestwie Polskićm , _ tak  
etatow e jak o  tćż  i n ieetatow e, podlegać m ają ogólnśj zwierzchno­
ści dyecezyalnćj, przyczem  w szelka zawisłość tychże od prow in­
c ja łó w  i generałów  zakonów niniejszem  znosi się i zab ran ia ją  się 
wszelkie z nimi stosunki a również znoszą się i kapituły kia 
sztorne. Szczegółow e przepisy o zarządzaniu  klasztoram i i o na­
znaczeniu w izytatorów  dla przestrzegania  w nich porządku  i k a r ­
ności, oddzielnie wydane będą.

A rt. 17'. Osobnej kom isyi o klasztorach poleca się ułożyć 
szczegółowe p ro jek ta  o funduszach potrzebnych na dostateczne 
u trzym anie pozostałych w K rólestw ie klasztorów  etatow ych i n ie­
e ta to w y ch , tudzież ułożyć przepisy, na  zasadzie k tó rych  w ładza 
cywilna ma przestrzegać  ścisłego w ykonania przez k lasztory po­
stanow ień rządow ych. P ro jek ta  takow e, po rozpatrzeniu w ko ­
m itecie u rządzającym , m ają być przedstaw ione na Nasze za­
tw ierdzenie.

A rt. 18. A żeby zwrócić duchow ieństw o zakonne do właści­
wych jeg o  obowiązków, odpow iednich stanow i zakonnem u, tudzież 
aby trw ale i jed n o sta jn ie  zabespieczyć pozostałe w Królestwie 
Polskićm  rzym sko-kato lickie k lasztory  i inne, na  zasadzie art. 21, 
po trzeby  rzym sko-kato lickiego duchow ieństw a, w szystkie m ajątki 
nieruchom e należące do klasztorów  m ęskich i żeńskich , tak  znie­
sionych i zam kniętych, jako  tćż tych,” k tó re  zostaw ione będą na 
etacie  i po za  e ta tem , ja k  również i kapitu ły  ich , przechodzą 
w zaw iadyw anie sk a rb u  na zasadach podobnych tym , k tóre  przy­
ję te  zostały  w latach 1818 do 1822.

A rt. 19. W szystkie wyżej wzm iankowane m ajątk i, przecho­
dzą  porządkiem  wyjaśnionym  w przepisach dołączonych do n i­
n iejszego ukazu, w zupełne zaw iadyw anie i rozrządzenie kom isyi 
rżądow ćj przychodów  i sk a rb u , z wyłączeniem  tych gm achów, 
k tó re  b ę d ą  zostawione k lasztorom  i kościołom  poklasztornym , 
przeznaczonym  na parafialne czyli filialne i tych  realności (domów, 
budowli, gruntów  itp.), k tó re  d la zabezpieczenia szpitalów i do­
mów przy tu łku , lub dla innych celów dobroczynnych i społecznych, 
m ają pozostać pod zarządem  kom isyi rządówćj spraw  w ew nę­
trznych  i duchow nych, albo przejść pod zarząd kom isyi rządówćj 
ośw iecenia publicznego.

A rt. 20. Szczegółowe rozpoznanie i oznaczenie, k tó ra  m iano­
wicie część byłych klasztornych budowli i innych nieluchom ości, 
będ ąc  przeznaczoną na cele dobroczynne i społeczne przechodzi 
w z a rz ą d  kom isyi rządow ej spraw  wewnętrznych i duchownych

lub ośw iecenia publicznego, a  k tó ra  część ma być oddana w za­
w iadyw anie kom isyi rządow ej przychodów i sk a rb u , w kłada się  
na osobną kom isyą o k laszto rach , z powołaniem do niej osobnych 
członków od kom isyi przychodów  i skarbu  i od innych właści­
wych władz. Postanow ienia te kom isyi, po zatw ierdzeniu przez 
kom ite t u rządzający  w Królestw ie bezwłocznie wprow adzają się 
w wykonanie.

A rt. 21. D ochody ze w szystk ich  majątków ' nieruchom ych 
i ruchom ych, k tó re  należały do klasztorów  a obecnie prze hodzą 
pod zarząd kom isyi rządow ej przychodów i skarbu, po potrąceniu 
nie więcej ja k  10%  z takow ych dochodów na n iezbędne wydatki, 
na  adm inistracyą tych  majątków, chociaż wpływają do skarbu  
K rólestw a, lecz m ogą być* obracane w yłącznie ty lko  na  niżej 
podpisane p rzedm ioty*

a) na  utrzymanie", pozostałych k lasz to ró w , stosow nie do 
a rt. 17.

b) na  p ensye , w sparcia i koszta  podróży zakonnikom  i za­
konnicom  klasztorów  zniesionych i zam kniętych ;

c) n a  zabezpieczenie regularnego i stałego nabożeństwa w 
kościołach takow ych klasztorów ;

d) na  utrzym anie znajdujących się przy nich wszelkiego ro­
dzaju zakładów  naukowych i dobroczynności;

e) na  zasiłek potrzebującym  członkom  duchow ieństw a rzym ­
sko-katolickiego, k tó rzy  odznaczyli się szczególnem i zasługam i 
w obliczu kościoła i państwa i w ogólności polepszenie b y tu  du ­
chow ieństw a rzym sko-katolickiego; i

f) na podtrzym anie i rozwinięcie ośw iaty publicznej, w szcze­
gólności zaś szkół początkow ych.”

A rt. 22. Na kom isyą um arzania długu krajow ego w kłada się 
obow iązek czuw ać nad tern , ażeby wyżej wymienione w artykule  
21 dochody nie były obracane na żadne inne przedm ioty , prócz 
tych , k tó re  określone są  niniejszym  ukazem  i dolączouem i do 
niego przepisam i i przedstawić corocznie w tym  przedm iocie spra- 

j w ozdanie radzie adm inistracyjnej ze szczegółów em oznaczeniem  
I w tćm że w szystk ich  rzeczyw iście zrobioóych wydatków. Dla spraw  

teg o  rodzaju , do sk ładu  kom isyi i um orzenia długu krajowego 
p rzy łącza  się k ilku  członków z grona rzym sko-katolickiego du- 
cbowieństw a, na zasadzie oddzielnego.postanow ienia, k tó re  wydane 
będzie osobnie.

A rt. 23 P rzepisy  postanow ione tu  względem  klasztorów , 
rozciągaią  się na w szystk ie w ogolności dom y zakonnicze rzym ­
sk o -k a to lic k ie , k o n g re g a e y e , k o le g ia  księży  i inue tym podobne 
insty tucye.

A rt. 24. W szystk ie  dawniejsze postanow ienia i rozporządze­
nia, niezgodne z niniejszym  ukazem  i dołączonem i do m ego p rze­
pisam i uchylają się.

A rt. 25. Bezzwłocznie wykonanie' niniejszego ukazu i d o łą ­
czonych do niego przepisów  w kłada się  na nam iestnika w K ró­
lestw ie. Kom itetowi urządzającem u pozostawia się rozstrzyganie  
w ątpliw ości przy  w prow adzaniu w w ykonanie tych  postanow ień 
w yniknąć m ogących i w ydaw anie należytych in stru k cy i w rozw i­
nięciu .onych.

A rt. 26. Ukaz niniejszy i dołączone do niego przepisy bez­
zwłocznie w Dzienniku Praw  zam ieszczone być m ają.

D an w Uarskiem  Siole, ,dnia 21. października (8. listopada) 
1864 roku.

(podpisano rosyjskiego g łoskam i) A l e k s a n d e r .
P rzez cesarza .i króla m inisti r sekretarz  stanu  w nieobecności 

radzca tajny (podp.) S t a r y n k i e w i c z .
4. Przegląd Katolicki W arszaw ski podaje następu jące  szcze­

góły o zm arłym  niedaw no b iskupie  ty rasp o lsk ie j '  d jeo ezy i ks. 
Ferdynandzie  Kahn, ja k o  tćż  o stosunkach kościelnych rzeczonej 
dyecezyi:

W dniu 18. p  żdziern ika  r. b., um arł w Saratow ie w b isk u ­
piej swej stolicy Jk s . Ferdynand  Alan Kahn, pierw szy biskup 
dyecezy i C bersońsko-T yraspolskićj, k tó ry  od roku  1850 zarządzał 
tąż  dyecezyą. B ył on kapłanem  zakonu kaznodziejskiego i pełnił 
obow iązki proboszcza w R ydze, gdy m ianowany został biskupem  
tej nowoerygowanćj dyecezyi i konsekrow any dnia 10. listopada 
1850 roku, w Petersburgu  przez Jk s . Dm ochowskiego, A rcyb i­
skupa M ohilewskiego. W dniu 3. listopada odbyło się  w P e­
tersburgu  w tym  sam ym  rzym sko-katolickim  kościele św. K ata- 
rzyny , w którym  nieboszczyk przed 14 laty  św ięcenie biskupie 
o trzym ał, uroczyste nabożeństw o żałobne za duszę śp. zm arłego 
P aste rza .

D yecezyą C hersońsko-T yraspo lska, k tó ra  w nieboszczyku 
u trac iła  czynnego i gorliw ego P aste rza , obejm uje w sobie guber- 
n ije : Saratow ską, A strachańską, Sam arską, E katerynosław ską, 
T au ry d zk ą , C hersońską, B essarabię, K aukaz, gubernie  K u ta jsk ą  
i E ryw ańską. U tworzoną ona została  w sku tek  konkordatu  za­
w artego z Rzymem , dn ia  15. sierpnia 1847 roku, i pierw iastkowo 
nosiła nazwę dyecezyi Chersońskićj. — Jk s . H ołow iński, w yzna­
czony przez rząd  i św. stolicę apostolską, do w ykonania ustaw y 
o rozgraniczeniu i urządzenia now ego biskupstw a, spełnił swoje
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posłannictw o w roku  1850. — N astępnie, w roku  1852 dyecezya 
ta , zm ieniła nazw ę C hersońskiej na  T yraspolską, a  to z powodu, 
iż m iasto T yraspo l leżące nad  D niestrem  dogodniejsze je s t  na 
stolicę b iskupią  niż Chersoń.

O becnie dyecezya ta, pod ług  rubryceli tam ecznej, wydanej 
n a  ro k  bieżący 1864, na  obszernej swćj przestrzeni, liczy 102,860 
kato lików  obrzędu  łacińskiego, i 13,507 orm ian katolików , czyli 
razem  116,367 w iernych. — K ated ra  b iskupia znajduje się w S a ­
ra tow ie  k tó re j kap itu ła  sk łada  się teraz z 6 prałatów  i kanoni­
ków. — I)w a sem inarya tejże  dyeeezyi, znajdu ją  się  również w 
Saratow ie, to  je s t  w iększe m ające 19 alumnów, i mniejsze, liczące 
33 wychowańców . — ‘C ała dyecezya dzieli się  na 11 dekanatów , 
to je s t  6 łac iń sk ich , 4 orm iańskich i 1 w izy ta to ryat kaukazki. — 
L iczb a  kościołów parafialnych, kaplic, kapłanów  i w iernych po­
d ług  gubern ii jest n a s tęp u jąc a :

W  gubernii Saratow skićj je s t  7 kościołów parafialnych, filii 
9, kaplic  3, kapłanów  16, wiernych 21,214. — W  gubernii A s tra ­
chańskiej, je s t kościół parafialny 1, kaplic 2, kapłanów  2, w ier­
nych 668. W gubernii Sam arskićj, kościołów parafialnych 11, 
filii 11, kapłanów' 10, w iernych 31,602. — W gubern ii E k atary - 
nosław skiej, kościołów parafialnych 6, kapłanów  5, wiernych 7,087. 
— W gubern ii T aury ck ie j, kościołów parafialnych łacińskich 5, 
orm iańskich 4, to  jest w T eodczyi, w K araza-B azar, w Sym fero­
p o lu  i E upatory i, razem  parafii 9 ; filii łacińskich  8 ; kaplic  łac iń­
skich  2, orm iańskich 3, razem  5, kapłanów 5, orm iańskich 5, r a ­
zem  kapłanów- 10, w iernych 6,897, orm ian 1,767, razem  8,663j — 
W  gubern ii Chersońskiej. kościołów parafialnych 14, filii 2, kaplic  
13, kapłanów  14, wiernych 30,360. — W  B essarabii kościołów p a ­
rafialnych 5, kapłanów  5, w iernych niew iadom a nam liczba. — 
W  w izy ta to ryac ie  kaukazkim  je s t  kościołów parafialnych 17, filii 
3, kap lica  1, kapłanów  15, liczba wiernych podana w jednej ty lko  
p arafii w Tyflisie wynosi 5,032 dusz. — W guberniach K utajśkiej 
i E ryw ańskiej zam ieszkują sami katolicy Ormianie, i m ają w pier- 
wszój gubernii kościołów parafialnych 22, kapłanów  30, 6,957 
w iernych, w drug ićj zaś kościołów parafialnych 17, kapłanów  21, 
a  w iernych 4,783.

R azem  dyecezya T yraspo lska  posiada kościołów parafialnych 
obrzędu  łacińsk iego  66, filii 33, kaplic 21, orm iańskiego zaś, k o ­
ściołów  parafialnych 43, kaplic  3; ogółem kościołów parafialnych 
109, filii 33, kaplic  24. — Kapłanów  obrzędu łacińskiego 72, o r­
m iańskiego 56, razem  128 kapłanów , n a  116,367 w ie rn y ch , to je s t, 
jed n eg o  kap łana  na 910 wiernych, co zw ażyw szy rozległość p a ra ­
fii nie jest zb y t wiele. O prócz zm arłego b iskupa  dyecezalnego, 
dyecezya ta  posiada jeszcze  b iskupa sufragana T yraspolskiego, 
k tó rym  je s t  Jk s . W incenty  L ipski, biskup Jonopolitańsk i in par- 
tibus in/id. daw niejszy archydyakon W ileński i in spek to r akadem ii 
duchownój w P etersburgu . P ra ła t ten  urodzony 1796 roku, a wy­
święcony na kap łana  1823 roku  o trzym ał konsekraoye b iskupią  
dn ia  9. stycznia  1857 roku  w P etersburgu , od Jk s . Żylińskiego, 
a rcy b iskupa  Mohilewskiego.

5. O działaniach i pracach pożytecznych W arszaw skiego 
T ow arzystw a D obroczynności p isze Przegląd Katolicki:

P odać ubogiem u bliźniemu w Im ię Jezu sa  grosz jałm użny  
bratniój, rozłam ać się  kaw ałkiem  chleba z głodnym  i nieszczę­
śliwym , je s t  to zapraw dę czyn dobry  i zasługu jący ; ale podnieść 
go z niewoli m oralnćj, wyrwać z ciem noty, i w‘ parze z nią id ą ­
cych w ystępków  i zdrożności, podzielić się z nim  sercem  i nauką, 
oto dzieło praw dziw ie chrześcijańskie i kato lickie. W arszaw skie 
T ow arzystw o Dobroczynności, spełniając sw oją św iętą i zbaw ienną 
m isyą w spierania ubogich i zapobiegania nędzy  zrozum iało, że 
op ieka nad samem ty lko  fizycznem nieszczęściem  b iednych braci 
w C hrystusie, niew yczerpuje jeszcze w szystkich obow iązków , j a ­
k ie  włożył N ajśw iętszy  Zbawiciel na sum ienia nasze, w ołając do 
n a s : ,,Kochaj bliźniego twego ja k  siebie sam ego," ale, że pozo­
sta je  jeszcze opieka nad  w ażniejszą cząstk ą  ubogich naszych 
bhżnych, to  je s t  nad  ich duszą i rozum em , pogrążonych w cie­
mności i b łędach, a  k tóre, jeżeli nie z daleko w yższą, to  p rzy ­
najm niej rów nąż usilnością i poświęceniem , jak  c ierp ienia ciała 
ra tow ać należy. Idąc  za  głosem  tego zacnego przekonania człon­
kow ie tegoż tow arzystw a, zapew niw szy ju ż  dzieciom opiekę i n a ­
u k ę  po  ochronkach, zwrócili następn ie  sw ą prace  ku  podniesieniu 
służących , tej k lasy  naszego społeczeństw a, bardzo licznej i b a r­
dzo pod względem  m oralnym  zan iedbanej, a k tó ra  jednak stano­
wiskiem  sw ojem  jak ie  zajm uje w dom ach , i najbliższem i s to su n ­
kam i z dziećmi i wychowańcami płci obojej, n iezm ierny wpływ 
do b ry  lub  zły, stósow nie do sw ego religijnego usposobienia w 
łonie rodz iny  wywiera. Postanow ili zatem  otw orzyć szkoły  n ie ­
dzielne d la  służących, i wybrali dla nich do nauki czas n a jo d p o ­
w iedniejszy, to je s t  od godziny 3 popołudniu do 6, w którym  
najm niej ich usług w dom u potrzeba. W szkółkach tych  pod 
nadzorem  Tow arzystw a Dobroczynności zo sta jący ch , uczą się 
służące religii i pierw szych wiadomości katechizm ow ych, pozna­
wania liter, czytania, pisania i początkow ych rach u n k ó w ; najuży- 
w ańszych w gospodarstw ie domowćm. U proszone przez T ow a­

rzystw o panie i kapłani udzielają  bezpłatnie powyższych przed­
miotów, a  jeden z członków T ow arzystw a pełni p rzy  każdćj 
szkole obow iązki sek retarza , i czuwa nad je j  wzrostem i u trzy ­
m aniem  w porządku. K ażda zapisana służąca otrzym uje k a rtę  
drukow aną, w którćj za  każd ą  bytnością w szkole notuje się jćj 
obecność, a  to  w celu, aby  i ona sam a m iała dowód regularnego 
uczęszczania do  szkoły, i ab y  państw o u k tórych służy, mogli 
spraw dzić, czy służąca ich uczy się, lub też pod pozorem nauki 
n ieprzepędza tego czasu gdzieindziej. Oprócz tego n i karcie tej 
zapisuje się sk ła d k a , przez k ażd ą  uczennicę przed rozpoczęciem  
nauk  wnoszona, a  w ynosząca jed en  grosz tygodniow o. Z takich 
to groszów  służące pilnie i regularnie uczęszczające na naukę, 
w razie  choroby,* a następnie w skutek  tego czasowój niezdolno­
ści do pracy i braku  służby, d osta ją  zapom ogę, z której do tąd  
korzystały  3 uczennice i każda z nich o trzym ała  po zip. 20.

Szkółek tak ich  je s t  obecnie 15, a  m ianow icie: 1) P rzy  ulicy 
D ługiej w ochronie im ienia ks. Baudouin. 2) P rzy  ulicy Leszno 
w gm achu gm iny reform ou anyeh. 3) P rzy  ulicy Chmielnej w 
ochronie. 4) P rzy  ulicy B row arnej w ochronie. 5) Na placu św. 
A leksandra  w szkółce parafialnej. 6) N a T am ce w szkółce św. 
Amelii. 7) Na Pradze  w ochronie. 8) P rzy  ulicy Podw al w dom u 
popaulińskim . 9) Na K rakowskiem  przedm ieściu w gm achu T o ­
w arzystw a D obroczynności. 10) P rzy  ulicy W aliców w szkole 
elem entarnej. 11) P rzy  ulicy Królewskićj w domu gm iny ewan- 
gielickićj. 12) P rzy  ulicy Hożej w ochronie. 13) Przy ulicy C zer­
niakow skiej w ochronie. 14) P rzy  ulicy Senatorskiej w dom u V P . 
K anoniczek i 15) Szkoła poobiednia d la m ałych dziew czynek b ę ­
dących w służbie, lub też nieuczących się w żadnej innćj szkółce, 
znajduje się  w ochronie ks. B audouina przy ulicy Długićj.

W roku  bieżącym  przez cały  miesiąc wrzesień odbyw ały  się 
egzam ina w tych szkółkach, na k tórych oprócz członków T ow a­
rzystw a D obroczynności i pań uczących, byw ał zawsze JW Jk s . 
Paw eł R zew uski, biskup nom inat P russeńsk i, który  sam  pytał 
uczennice z wiadomości re lig ijnych ; oceniał ich postępy w czy ­
tan iu  i pisaniu  i odznaczającym  się pilnością, rozdaw ał p rzygoto­
w ane nagrody w książkach. P odług  po rządku  odbyw anych eg za­
m inów, podajem y następu jące  cyfry' zapisanych i obecnych słu­
żących, i ilości rozdanych nagród.

1) W Szkółce nr. 11 przy ulicy K rólew skiej zapisanych uczen­
nic 179, obecnych na egzam inie 62, ilość nagród 13. 2) W Szkółce 
nr. 5 przy p lacu  św. A leksandra  zapisanych uczennic 193, obecnych 
na egzam inie 76, ilość nagród 13. 3) W Szkółce nr. 3 przy ulicy 
Chmielnej zapisanych uczennic 135, obecnych na egzam inie 35, 
ilość nagród 12. 4) W  Szkółce nr. 6 na T am ce zapisanych uczen­
nic 127, obecnych na egzam inie 29, ilość nagród 3. 5) VV Szkółce 
n r. 4 przy  ulicy Brzozowćj zapisanych uczennic 50, obecnych na 
egzam inie 12, ilość nagród 6. 6) W Szkółce nr. 13 przy ulicy 
Czerniakow skiej zapisanych uczennic 31, obecnych na egzam inie 
27, ilość nagród 9. 7) W Szkółce nr. 2 p rzy  ulicy Leszno zap i­
sanych uczenuic 322, obecnych na egzam inie 70, ilość nagród  28. 
8) W Szkółce nr. 10 przy ulicy W aliców zapisanych uczenuic 
123, obecnych na egzam inie 30, ilość nagród 9. 9) W Szkółce 
nr. 1 p rzy  u licy D ługićj zapisanych uczennic 425, obecnych na 
egzam inie 90, ilość nagród 31. 10) W  Szkółce nr. 8 przy  ulicy 
Podw al zapisanych uczennic 225, obecnych na egzainiuie 50, ilość 
nagród 13. 11) W  Szkółce nr. 9 przy ulicy Krakowskićm  P rzed ­
m ieściu zapisanych uczennic 134, obecnych na egzam inie 42, ilość 
nagród 13. 12) W Szkółce nr. 12 przy ulicy Hożej zapisanych 
uczennic 103, obecnych na egzam inie 29, ilość nagród 8. 13} W  
Szkółce nr. 14 przy ulicy Senatorskiej zap isanych  uczennic 36, 
obecnych na egzam inie 14, ilość nagród 12. 14) W Szkółce nr. 
7 na Pradze  zapisanych uczennic 21, obecnych na egzam inie 5, 
ilość nagród 3. 15) W Szkółce nr. 15 przy ulicy D ługićj zap isa­
nych uczennic 70, obecnych na egzam inie 30, ilość nagród 5. 
Razem zapisanych sług  2,175, obecnych w szkołach 601, w yna­
grodzonych 178.

Różnica m iędzy zapisanem i a obecnemi w szkołach ztąd  po ­
chodzi, że wiele służących zm ieniły m iejsca zam ieszkania, stan 
i zajęc ie : a  znowu wiele z nich niem ogąe z rozm aitych powodów 
uezęs‘zczać co niedziela do szkoły , p rzychodzą zaledw ie co druga, 
a  naw et co trzecia  niedziela.

I oto za staraniem  W arszaw skiego T ow arzystw a D obroczyn­
ności 2157 kob iet służących, n iem ających częstokroć najm niejszych 
naw et początków  nauki i najprostszych w iadom ości i religijnych, 
dziś uczą się  tego z podziw ienia godną  ochotą i wytrwaniem , 
b łag a jąc  Boga iv m odlitwach sw oich za tych , k tórzy  im niepo- 
skąpili tej jałm użny  serca . — O by ty lko  panie nasze, tak  skore  
do narzekań i sk a rg  na złe i niem oralne sługi, ehciały przyjść 
w pom oc usiłowaniom  Tow arzystw a D obroczynności regularnem  
w ysyłaniem  sw ych służących do ty ch  szkółek , a niezaw odnie 
skarg i te, jeś li n ieustana  zupełnie, co od wielu, bardzo wielu d o ­
m owych okoliczności za leży , to przynajm niej znakom icie się  
zm iejszą, i społeczeństw o nasze zysku jąc  do b rą  i m oralną służbę, 
podniesie  się  n iezm iernie w ogólnćj m oralności rodzinućj.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedieke) w Grodzisku-
w Komisie Em ila Thyma w Grodzisku.


